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W ż y c i e  miasta M onte -Video przez An­
glików pod dowództwem sir Samuel Au- 
chmuty zostających, było powodem Panu  
Mawe do opuszczenia wsi P. Martinez, gdzie 
w spokoyney u s tro n i , czas swóy na za tru ­
dnieniach mineralogicznych i poznaniu mie­
szkańców tego kraju przepędzał. W kró tce  
uyrzawszy się ■wpośród swych współroda­
ków , idących na wyprawę przeciw Bue­
nos-Ayres, poświęcił im swe usługi, i z dy- 
wizyą Jenerała  W hitelocke udał się w po­
chód. W iadomo jest wszystkim , jak n ie ­
szczęśliwy był skutek tey  Anglików w ypra­
wy 5 wie ty lk o , ze zamiary ich względem 
opanowania Buenos-Ayres na niczem speł­
zły, ale i Monte - Video, tak  ważny punkt, 
straconćm zostało. P. Mawe jednak użyty 
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od Komissarza  jenęralnego a rm ii  angiel*»
s k ie y , tak  dla za t rudn ień  nowego obowiąz­
k u ,  jako i dla swoich in te re só w ,  pozostał 
czas niejaki w Buenos - Ayres. W  uwagach 
swoich nad tern m ia s te m ,  tak  się wyraża.

„ K ró tk i  móy poby t  w B uenos - A y ­
res ,  nie pozwolił mi zatrudnić się badaniem 
m in e ra lo g icz n em ; ale i k r a y  te n  naw et  bę­
dący ty lko n iezmierną  przestrzenią  , bez 
żadnego śladu skały, nie wystawia  żadnych 
źródeł  do podobnego rodzaju pracy.  Sadząc 
po  muszlach i innych płodach w o d n y c h , 
k tó re  się t a m  i ó ńdz ie  postrzegać da ją ,  

- b y łbym  tego m n i e m a n i a , źe cała t a  okoli­
ca  tworzyła  , w  pew n ey  jakieyś epoce , 
g run t ,  rzeki,  i źe osuszoną została,  ciągiem 
skupian iem  się cząstek z iem nych ,  i działa­
n iem  rzeki  d e - l a - P l a t a ,  k tó ra  przez dłu­
gi szereg w iek ó w ,  wydrążała  coraz głębiey 
łożysko,  jakie dziś zaymuje.  Jedna oko­
liczność właśnie zdaje się popierać to mnie­
manie  , to  jest:  źe ziemia coraz więcey nad  
r zeką  przyby wa , i źe kiedy w ia t r  wieje 
ze, s trony  składów muszlowych , -wielka 
p rzes t rzeń  odsepów nie daleko Buenos- 
Ayres  b ę d ą c y c h , osusza się zupełnie.

Ludność samego miasta B uenos-A yres  
z przedmieściami wynosi do 60 tysięcy mie­
szkańców. Proporcyra kobie t do mężczyzn 
jest,  jak  jeden do cz terech  j lecz jeżeli zw a­
żymy,  jak wiele p rzy b y w a  codzieńnie meż-



czyzn tak  z E u ro p y , jako i z prowincyi 
Ameryki południowcy , i źe pod rządem, 
hiszpańskim , nie można łączyć do massy 
ludności, rekru tów  milicyi i m ary n a rk i : ła ­
two się znaydą powody mniemania , źe tak  
nie równa p ro p o rc ja  dwóch płci, jest tyl­
ko pozorną. W  środkowych częściach kra­
ju ,. liczba męzczyzn , daleko bardziej jesz­
cze przechodzi liczbę kobiet; grunta bo­
wiem są niezmiernie obszerne, a mieszkają­
cy na nich ro ln icy , w nie wielki ey liczbie 
i ubodzy, nie znaj dują dosyć zachęcenia do 
związków małżeńskich i osiedlania się. Bie­
dni zatem , zmuszeni do bezźeństwa nie­
możnością wyżywienia siebie , zwykli uwa­
żać stan małżeński , jako połączony z uoią- 
zliwemi obowiązkami i nieuchronnem nie­
szczęściem. Nie rzadką jest rzeczą, widzieć 
posiadłości rozciągleysze ' od niejedney pro­
wincyi angielskiey, w których jednak nie 
można więcey znaleść nad sto rolników, 
żyjących z przedaźy maley ilości zboża.

Ludność składa się z następnych po­
koleń :

i- Hiszpanie prawdziwi , czyli euro- 
peyczycy. Liczą ich około trzech tysięcy 
w Buenos-A yres; wewnątrz zaś kraju  licz­
ba ich nie jest znaczącą, wyjąwszy Potosi, 
jako w mićyscu kopalni.

2. Kreolowie ; prawi potomkowie hisz- 
panów , czyli europejczyków.
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6. M et isow ie ; pochodzący z eu ropey-  
czyków i Indyan.

4. I n d i a n i e ; tych  większa część m a 
mieszaninę k rw i  hiszpańskiey.

5. Mieszańcy eu ropeyczyków  i Afry­
kanów.

6. Mula trowie  różnych stopni.
W szystk ie  te  pokolenia miesza ją się po­

między sobą bez źadney przeszkody, tak, że 
t ru d n o  jest oznaczyć s topniowania m niey  
wyraźne .  Maio jest bardzo famili i , w któ-  
r y ch b y  się rysy chara k t e ry  sty c z n e , fizycz­
ne lub  moralne , pokolenia indyyskiego nie 
przebijały'.  Nie uważają t e r az  bardzo w osa­
dach hiszpańskich rta to zmieszanie krwi  , 
a  rozmaite  urządzenia  dążące do u t rz y m a ­
nia  różnicy pokoleń poszły w zaniedbanie.  
Spodziewać się należy , że to  wielki poży­
te k  społeczności przyniesie,  ściągnie bowiem 
do jednego p u n k tu  interesa  rozmaitych  kłas, 
k tó r e  gdyby oddzielnemi zosta ły ,  mogłyby 
kiedyś zagrażać trwałości r ząd u ,  jak to się 
już stało ,na osadzie francuzkiey S a i n t - D o ­
mingo. ”

Opisując różne oddziały społeczności 
w  Buenos - Ayres , mówi daley A u to r ,  bę ­
dę je u w a ż a ł ,  nie podług u ro d z en ia ,  do­
s to jeńs tw,  lub p rofessy i , ale podług mnie­
mania , jakie t a m  mają o ich bogactwie , 
albo użytku  publicznym*

„K ażdy  proiyadzący handel,  zacząwszy
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©fi przekupnia ulicy , aż do bogatego kup­
ca magazynów, uważany jest za negocyanta. 
Nie wielu jednak jest takich , którzy mają 
prawo do tego ty tułu  ; większey bowit ni 
części zoywa na doświadczeniach prak ty ­
cznych, tak potrzebnych w interesach han- 
dlowyphi Czują oni wstręt do tego wszyst­
kiego co tylko jest spekulacyą , lub wiel- 
kiem przedsięwzięciem • sposób zw7yczay- 
nv ich handiu, jest nabywanie potrzebnych 
im towarów w hiszpanii, i przedawanie ich 
z niezmiernym zyskiem. \Vyobrażenia ich 
nie rozciągają się daley; i powiadają, że 
jeden z naywiększych powodów, który- m a­
ją do sprzeciwiania się wolności handiu z ob- 
cemi narodami,  jest właśnie przekonanie 
się osobiste, o uiedoswiadczeniu i małpy 
wiadomości w tey  części. Nayznakomitsze 
domy, są w ogplpbsci gałęziami domów eu- 
ropeyskich. Nie wielu ICreolów prowadzi 
handel prawdziwy ; ale ci którzy się mu 
oddają, prowadzą go zawsze na większą ska­
lę ,  niż Hiszpanie. Nie przychodzą jednak 
tak prędko do bogactw , bo ich charak te r  
męzki i n iepodległy, pogardza ś rodkam i , 
których tamci używają, to jest:  obrzydłe­
go skępstwa i hypokryzyi. Pomiędzy han­
dlarzami niższego stopnia, którzy naywię- 
cey zarabiają, są: i. szynkarze , pulpćros , 
co przedają wino, w ó d k ę ,  chłęb , świece, 
i t .  d . , sklepy ich są schadzką próżniaków,



a tych  l iczą około s iedm iuse t  w  Buenos-Ay- 
res ; .  2 . P rzed a jący  szk ło ,  k o r z e n i e ,  ró ż n e  
a r t y k u ł y  k o n su m p cy i  i n i e k tó re  r ęk o d z ie ­

ł a ;  3. K u p c y  sukien , jed w a b n y ch  i ' b a w e ł ­
n i a n y c h  m a t e r y i , kape luszów  , i i n n y c h  
r z e c z y  do u b r a n ia  służących. W i e l u  z n ich  
ro b i  znaczne  m a ją tk i ,  a osobliwie  c i ,  k tó ­
r z y  z L i m a , Peru , ,  0 hiii i P a r a g u a y ,  h a n ­
de l  p r o w a d z ą ,  używając  do tego m ło d y c h  
l u d z i ,  jako fak to ró w  sWoich. In n y  jeszcze 
ro d z a y  k u p c ó w ,  jeśli t y lk o  zas ługują  na to  
nazwisko ,  jest  ten ,  co sie bogaci p rz e z  sku­
p o w a n ie  płodów p ić rw śze y  p o t r z e b y  do ży ­
w n o ś c i ,  a nadew szys tko  zboża,  k t ó r e  p r z y ­
wożą z e w n ą t r z  k r a j u ,  a to z .wielką szkodą 
ro ln ików .

D ru g a  klassa m ieszkańców  składa  się 
k, w łaśc ic ie lów ziem i domów.  Sa to  wszy­
scy n ie m a l  K r e o ło w ie  , p on iew aż  b a rd z o  
m a ło  e u r o p e y c z y k ó w  ob raca  swoje k a p i t a ­
ł y  do b u dow an ia  d o m ó w  , lub  k u p o w a n ia  
m a j ą t k ó w ,  wprzód n im  zrobią  sobie d os ta ­
teczną  fo r tu n ę  , z k tó r e y b y  żyć mogli. N a ­
s tępu ję  w ięc  t o ,  aż w tenczas  k iedy  śą już 
w  w ie k u  p o d e sz ły m ,  t a k  że owocu ich s t a ­
r a ń  używ a ją  po tom kow ie .  P ro s ty  właśc i­
ciel  zietndti  t a k  m ało  m a  dochodu  z sw o­
jego  m a ją tk u ,  że zawsze  p r a w ie  jest  d łużni­
k iem  k u p c a ;  a  fo r tu n a  jego staje się często 
ł u p e m  p rz e k u p n ió w .  Nie mając  b y n a y m n ie y  
u rz ę d n ik ó w  ? k t ó r z y b y  go r e p r e z e n t o w a l i



i wchodzili w  interessa , pozbawiony 1~PSt 
wszelkiego sposobu oparcia się niesprawie­
dliwościom i zdzierstwom. Wszystko co 
się tycze rolnictwa tak jest niedoskonałe, i 
tak źle urządzone, źe wsłaściciel majątku 
od dwódziestu tysięcy piastrów wartości,  
zaledwo może się utrzymać z swojego do­
tli od u.

Po właścicielach idą roln icy, których  
nazywają, gutnteros albo chacareros; ci u- 
prawiają pszenicę , rnais i inne zboże, a 
tak są uciśnieni i ubodzy, źe pomimo waż­
ności ich proiessyi , i użytku z ich p ra cy ,  
mieszczą się w ostatmey klassie społeczeń­
stwa.

Trzecia klassa jest rzemieślników ja­
ko to : mularzów, cieślów, krawców i szew­
ców ; ci chociaż pracują wiele i dobrze są 
płatni , rzadko jednak pi^zyęchodzą do do­
brego bytu. Robotnicy są zazwyczay ludzie 
kolorowi , a sami rzemieślnicy ich pano- 
nowie , często Germeńczykowie , a zawsze 
cudzoziemcy ; bo hiszpanie pogardzają te-  
mi professyami, i nie mogą zniżyć s ię , aż 
do pracowania razem z negrami i mula- 
trami. Tragarze tworzą oddzielne ciało; 
zostają na ulicach do ładowania i wyłado­
wania w ozów , ale tak są leniwi i niepo- 
rządni, źe nie można za pewność ich usług, 
ani na jeden tydzień zaręczyć; kiedy" co­
kolwiek dostaną pieniędzy, zaraz piją i gra-



j ą , a s traciwszy cały z a p a s , puszczają się 
naw et  na złodzieystwo. T e  złe nałogi ,  są 
>d dawnego juz czasu prawdziwą zarazą p u ­
bliczną: a przecież nie obrano dotąd żadne­
go środka do zaradzenia  t e m u  nieszczęściu , 
,ui tez  kłassy wyzsze okazują chęć przyło­
żenia się do reformy takiego nadużycia.

W  czw ar tey  klassie można mieścić oso­
by w  urzędach będące. Celnie jsze  z nich 
zostają w ręku  hiszpanów ; inne zaś mniey 
znaczące,  zaymują Kreolowie.  A ponieważ 
od hiszpanów rząd nie wyciąga p racy  i pil­
ności w z a t ru d n ie n ia c h , nie można wiec  
takich urzędników uważać za użytecznych 
k ra jow i ,  chyba ty lko d l a t e g o ,  źe znaczne 
dochody i pensye przez siebie pobie rane  , 
n a  mieyscu wydają.

P iąta  klassa zawiera  woyskowych. iVzed 
pajazdem Anglików , oficerowie nie ucho­
dzili , ani za bardzo biegłych w nauce swo­
jego s ta n u ,  ani za dosyć gorliwych w jey  
nabyciu.  Nayglównieysze ich zabiegi ,  mia­
ły  na celu o t rzymanie  dowództwa w jakim 
•mieście , a szczególniej na granicach p o r ­
tugalskich , gdzie^ się mogą przez k o n t ra ­
bandy  zbogacać. Żołn ierze byli źle ćwicze­
ni, źle ubrani  i n ikczemnie  płatni.  W sz y s t ­
kie siły wojenne u t rz y m a n e  w tey  osadzie 
p rzez  rząd h iszpańsk i , składały się : z je­
dnego pólku liniowego , k tó ry  powinien był 
mieć 1,200 ludz i ,  ale w rzeczy  s a m e y ip ó -
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łowy tego nie zaw ie ra ł ;  z pólku dragonów 
od 600 łudzi, i dwóch półków, inney jazdy; 
i potrzecie  z jedney lub dwóch kompani i  
a r ty le ry i .  Oprócz tego , podczas wpadnie-  
nia angl ików, utworzono osobny korpus do 
dziewięciu tysięcy wynoszący.

Szósta klassa złożona jest. z/duchowień­
s twa w liczbie blisko tysiąca osób. Świec­
kie duchowieńs two,  n a u k a ,  uczuciami ho­
noru  i poczciwości,  odznacza się od Zakon­
ników , k tórzy są powszechnie w naygrub-  
szey nieś wiadomości i zabobonach pogrążeni.

T a k i  był stan Buenos - Ayres w 1807 
roku.  Ze wszystkich moich postrzeżeń,  po­
wzią łem bardzo korzystne  mniemanie  o 
mieszkańcach tego miasta.  Są to ludzie ła­
godni ,  rozsądni i w sp an ia l i ; gdyby żyli pod 
rządem ł a s k a w y m , k tó ry b y  imał  więcey 
ich d ibro na w idoku ,  mogliby zapew ne  
stać się wzorem  dla innych osad; ale smu­
tn ą  rzecz wyznać, źe moralność ta m  w mało 
co lepszym jest stanie , jak w innych pro-  
wincyach am eryk i  południowcy. P rzyznać  
to należy złemu sposobowi edukacyi  mło­
dzieży, zgpbnemu przykładowi przez zbro­
dnie europeyczykow d a n e m u ,  i nakoniec 
p rzew aża jącem u syśtematowi n ie to le ra n -  
c y i ,  k tó ry  chcąc zrobić ludzi ,  c.zein bydź 

n i e  mogą , robi  ich t a k i m i ,  jakiemi bydź 
nie powinni.  ( Dalszy  ciąg p ó ź n i e j ).
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W y j ą t e k  z P o e m a t u  B i b e i d i ,  

R a j m u n d a  K o r s a k a >

r  '/-i-,

(P ie śn i czw ar/ćy  do io iic zen ie ).

Już gęste w  koło puszczone podsłuchy 
Jutrzenki promień powitały miły ;
Zewsząd roskoszme stan milczenia g łuchy , 
Rzewliwe głosy słowików pieściły.
W te m  zawiść straży p rz e le w a  łańcuchy ,
G dy ją stojące ua wieżach zoczyły,
W n e t  twarde surm y i piszczące ro g i ,  
W y p a d e k  w  zamku ogłosiły srogi.

Z a  hasłem w ierna  zgromadza się rada ,
K ażda przybywa z mieczem i puk le rzem ; 
W szystk iem i Dydo bezpośrednie w ład a ,  
Zem sta i sława wszystkich 'jest przymierzem. 
W y ż sz ą  Stolicą wladnąca zasiada,
Rolein M arszałkiem , a H o w ard  K anclerzem : 
P o  obu stronach są Królowe t r o n u ,
Jedna Egiptu  , druga Arragonu.

Możney Królowey wielkie u rzędu ik i,
Pani z pośpiechem zajęli pokoje :
Czyniąc nadobne oraz groźne s z y k i ,
Z  lewey i praw ey stoją dziewic roje ; 
Odźwiernych skoro usłyszano k rzy k i ,
W n e t  Epicharis o tw iera podwoje,
Zawiść, na salę gdy weszła zajadła,
Rada ję k n ę ła , a K rólow a zbladła.

\



T a  niezmieszana tęmi zacznie s ło w y ,
Królowo szczęsnym ozdobna w aw rzy n em ,
Racz przy jąć skargi i żal móy surowy,
Między Bałtyckim i ciepłym Eux.ynem_, 
W sz y s tk ie  piękności pokonać go tow y,
Jest Król ze zwycięstw chlubiony przed gminem 
M a co zniewala i to co zastrasza ,
Skarby Augusta dzielność Eneasza.

Ledwo w yrzekła to sm utne nazwisko t '■
Dydo głos jędzy przerw aw szy  zawoła :
„  Oszczędź mi bólów, o losów' ig rzysko!
„  K tóraż męczarnia zrównać z moją zdoła?
Na to stojące poufalsze blizko ,
Otaczać Xiężnę zaczęły do k o ła ,
T lejące w ęzły  i rycerskie pasy ,
"W racały pierwsze i zmysły i -wczasy.

Nie' zawsze skutek zamiary u jśc i ,
Nie zawsze rów ny los wybiegom s łu ż y ,
T ak  zręcznie pocisk rzucony  zawiści,
Ze o Dydony chęciach dla niey wróży.
Już pewma bliskich chcąc ukryć  k o rz y śc i ,
Zasępia czoło i oka p rz y m ró ży ,
W te m  jedna z-piprwszyoh , gdy t rw a  zamieszanie, 
Między K ró lo w ą , a zawiścią stanie.

W ło s  hebanowy uw jty  w  p ierśc ien ie ,
N a  śnieżney szyi miły nieład s k ład a ,
W z d ę ta  pierś, srogie oko, krótkie tch n ien ie ,  
S traszliwą sercu burzę zapowiada,,



•—  2 8 4  .—

N iepew ne k r o k i , gw ałtow ne ru szen ie ,
Gasnące róże tw arz  wydaje b lada,
"W jedney zelazo ,-w  drugiey ręce  cz a ra ,

/G łos w tem  się ro zn ió sł.. .  M anzara '!. .  ,  M anzara!

T rz y m a j s ię , w o la , Królowo z w yrok iem ,
Jest on m óy sm utny kochanek i luby !
Czego chce zawiść , k rw i zlana potokiem ?
Nie sy ta  moją żąda jego zguby.
Ponin iy , przed twrojem gdym stanęła ok iem ,
Jąkeś mi pani uozj/niła śluby! ,
M am yż przed jędzy dziś ulędz potęgą , ,
J a  z memi losy , ty  ze sw ą przysięgą ?

Słusznie się ■zawiść na cnotę zuchw ali,
Słuszne pociski w yrzuca w tey  dobie ,
K tó ryż głos/, k tó ra  ziem ia go nie c h w a li,
Z alety  jego nie znaneż są Tobie ?
K to  kochał c z u le y /k to  kochał w spaniale 'y, 
H erkules w  sile , Adonis w  ozdob ie,
O n jeden um iał pogodzić starania ,
Sw ey w yniosłości i swego kochania*

Pozostać łupem  zawiści by m iały ,
T y le p rzym io tów , takie niebios d a ry ?
Jeżeli próżna dla nikczem ney ch w ały ,
Szuka nieszczęściem  w  nim  now ey o fia ry ,
D rug i raz  zginę gdy on został ca ły  ,
N a m ojey głow ie spełniw szy zą m ia ry ;
Chlubna zw ycięzlw em  w racając do p iek ła , 
Zazdrosnych m ężów niech pouczę w ściekła.
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T a  na t o . . . .  skargą tw oją się nie w zru szę , 
N iknie dotkliwość w  zapału w y raz ie . 
P o trzebną siebie zasługą bydź tu szę ,
Jestem  tym  św ia tu , czerm cień  jest W' obrazie 
I  zbrodni ciemność cnocie daje duszę,
M nie w inien k to  ży ł na m iedzi lub g łazie ,
A jeśli zgrozę me czyny roznoszą ,
P am iętna pom sta jest Bogów roskoszą.

P adały  m ias ta , czy w staw ały  b o je ,
D la m nie B ohater zbroję na się -wdziewa},
D la m nie A chi wy szli zażegać T ro ję ,
M aro K artago w znoszącą się śpiew ał:
D la mnie cierp iały  pięknych dziew ic ro je , 
Sokrates w  siebie śm ierć z napojem w lew ał:
Z  obecney s tro n y  wiodą zysk dalek i,
Z a  chw ilę życia w szystkim  dałam  wieki.

Dziś zaś o pani gdy w staję przed to b ą , .
P rzed  praw  powagą u raza  m a zn ika , 
P rzy w ary  K rólów  są ludu ch o ro b ą ,
Zajęły  naród Bachus i podwika;
Starosta , k tó ry  S tarców  jest ozdoba ,
W  m łodzieńcu m iałby zhaleść p rzec iw n ik a , 
W ie k ,  m ien ie , c n o ty , powaby i tu sz a ,
Godne byłyby  twego Sycheusza.

Szczęśliw y trefniś , zuchw ały młodzieniec',
N ad poeżeśnego m ęża się w ynosi,
Ju tro  -wieczorem przysięgę, lub ,w ien iec, 
Odbierze skrycie z rą k  nadobney Zosi,



C zęi godny s ta rzec , te n  m iło śc i jen iec ,-  
K ie d y  sm u tn em i łzam i lic a  r o s i ,
P rz e c iw n y m  losem  trz y m a n y  z d a le k a ,
T w o jeg o  w s p a rc ia , tw ey  litośc i czeka.

T e  sko ro  skończy  z u ło żo n ą  tw a r z ą ,
D alsze  c k y tro śc i w  m ilczen iu  zachow a. 
P rz y to m n y c h  dla się u m y sły  k o ja rz ą ,
T a  z g u b ić , ta m ta  ocalić g o to w a ,
Jak im  je losem w y ro k i obdarzą  ,
O bie  z K ró lów  ey  ust c z e k a ją  słow'a.
G d y  bojaźń  d rę c z y , a nadzieja  w sp ie ra ,
M ilcząca  d o tąd  D ydo  głos zab iera .

„  Z  to b ą  M an za ro  chce dzielić u c isk i,
„  M asz m ą  p rz y s ię g ę , te y  B ogow ie św iad k i:
„  Ż adne  A u g u sta  n ie  z łam ią  p o c isk i,
„  W y ż s z a  m ieć będzie duszę nad  p rzy p ad k i.
„  Los często  w ie lu  B o h a ty ro m  ś lis k i,
„  D w a  m u  zostaw ił znakom itsze  sp ad k i,
„  T y c h  on  u ż y je , te  m u  n ieba  d a ły ,
,, M iłość p ię k n o ś c i, z m iło śc ią  do ch w ały .

„  T e n  zy sk  K ró lo w i ty lk o  p rz y n a le ż y ,
„  Los jego ludom  sam e k lęsk i poda ,
„  N ikczem ność uśp i s tan  rze sk iey  m łodzieży  ,
„  S ta rcó w  z rzędn ieysza  obeym ie n iezg o d a ,
,, W ła s n y  gó w o jak  w śró d  b itw y  o d b ie ż y ,
„  Ze s t r a t  pom nieyszych  w stan ie  w ięk sza  szkoda 
„ N astęp co m  jego dola n ie  ła sk a w a ,
„  L ecz  ta k  chce z a w iś ć , ta k  chce  jego s ław a 1



„ Ścigane ze mną W y  przez losy m ściwe:
„ Działaycie w  godney oraz wspólney sław ie,
„  Mamyż bycłź same tylko nieszczęśliwe,

Czuć ciągle bole, żyć w  smutney obawie,
55 Jakież nam walki bardziey sa godziwe?
„ Teście powinne niedoli i sław ie,„ Niech m iłość, k tóra tak  nam źle służyła 
5, Pozna w nas jaka pozostała s iła !

„ Gdziekolwiek oney zabiegły pieszczoty,
„ Kędy jey w dzięki, gdzie roskosz udziałem ,
„ Ritnieysze półki, rralecznieysze ro ty ,
„  j W iedźcie z pośpiechem i walczcie z zapałem 
„ Na jey ponęty nastalcie swe g ro ty ,
„ Płeć swą zalećcie zamiarem wspaniałym 
,, Zawistney bitwy by nie można m inąć, ’
„ Należy w alczyć, zwyciężać lub zginąć.

„ Jeśliby p łocha, jeśliby zdradliw a,
„  W ierney  stałości dopadła oręża,
„ Niech wtedy wasze baczenie przyzywa 
„ Żądzy na Zonę , sytości na Męża.
„ Co do kochanków, tych pićrwsze ogniwa 
„■ Niech rozrywa , niszczy i wytęża ,

' Szczególmey w krajach sławnego Augusta,
„ Niechay "serc bole powtarzaja usta.

„ Pierwsze w ypraw y tak  potęźney straże,
,, Swiadomsza mieysca powiedzie Fatym a 

Prawemu skrzydłu Heldegond rozkaże,
„  Luidgarda wodze lewego niech trzym a,
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3S Przodkow i w oyska przyk łady  okaże.
5, Z  wyższego m ęstw a znajomsza' M onima ,
3, Od wód E uxynu po wyniosłe T a t r y ,
33, Rozkazów macie słuchać K leopatry .

T o  rzekłszy Dydo opuszcza pokoje ,
Śmiałe dziewice ruszają orszakiem  ,
K up ią  się z e w s z ą d  uzbrojonych ro je ,
K rzy k  ich radości i zapału znakiem  ,
Zaw iść w raz z niem i u lata na boje,
Ja  zaś w  tey  spraw ie nie będąc wrojak iem , 
Rzuciw szy gó ry , rzuciw szy  w y ro k i ,
P ędzę naw iedzić ciche Naliboki.

P rzybyw am  p iln ie , lecz i tam  Podczaszy,
K rz ą ta  się sy n a 1 w y p raw ą na sali 5 
Jedni rdzę  daw ną ścierają z pałaszy ,
D rudzy  siedzenie i rz ąd  opylali.
"W tćm niespodziany głos •wszystkich p rzestraszy . 
G dy chłopiec don iósł: goście p r z y  jechali.
Ju r  K auzyperda i Proboszcz Baptist.a,
P rzyw iózł ich M aciey D udlicz organista.

.

P ierw szy  raz  w  życiu całem na przychodnie ,
Z  gniewem  Podczaszy pięścią w stół u d e rz y ł:

Człowiek w  swym domu. nie żyje sw obodnie, I j 
,, Czy kaduk nadał ? czy d jabeł ich śp ierzy ł ?
,, "W szelako, muszę pow itać ich godnie.
T o  m ó w iąc , kiedy ku  drzw iom  szybko zm ie rzy ł, 
N im  te  n a trę ty  p rzy ją ł mimo wrolę,,
K azał dzban z miodem postaw ić na  stole.



W y p ił  Podczaszy za zdrow ie P ro b o szcza , 
W y p ija  w dzięczny Proboszcz za dziedzice,

/ Ju r  się tym  czasem pragnący  w yposzczą, 
P o ły k a  ślinkę- ocierając lice 5 
Z  kolei miodkiem kiedy się ugoszczą, 
W y k rz y k n ą ł zw awie objąwszy szk len n icę : 
V ivan t P in cern as , p ra d a r i  h o n o re s ,
In  m u ris , ru r is  , guris atque boris.

Z ręczne pochlebstw o komuź się nie nada ? 
Kogoż nie wzniesie próżność załech tana ? 
W zajem n y  odstrza ł gospodarz u k ła d a ,
I  w  tern n ek taru  nalaw szy ze dzbana,
Ochocze zdrowie gościom zapow iada,
P ijąc w  niem ylną praw icę Plebana :
„  V ivat Palestra! niech jćy m ądrość s ły n ie ,
» I  n iech  tak  zawsze m ówi po łacinie.

Szły w  m iłem  kole i żądaney p r a c y ,
Szklanka po szk lan ce , a słowo po sło w ie , 
W ie rn i uprzeym ie spełniali ro d a c y ,
O yczyzny , K ró la , O yców , M atek zd row ie; 
Cycero w  końcu T acy t i H o ra c y ,
P o  gospodarza gdy się snuli g łow ie,
X iądz Proboszcz pustki zayrzaw szy we dzbanie, 
R zek ł: m ech poganów czytają poganie.

Swada z sćnśa tem , m ło t na  czarow nice ,
T o  mi to dzie ła , to  mi to  A u to ry  .
Co za pow ieści, co za tajem nice !
Jak myśl głęboka! jakie piękne wzory*
Tom V; , g



Czy wielbisz starca, czy chwalisz dziew ice, 
Każdey w nich równie użyjesz p e ro ry ,
Każda z nich bowiem ma przymiot jedyny, 
Chcesz mów na pogrzeb, chcesz mów na rodziny.

Mówiłby dłużey, ale Podczaszyna,
Między mędrkami stanąwszy u dzbana,
R z e k ła : móy m ężu! wam  służy godzina,
W yście weseli, ja jestem stroskana:
C z y  liż. tey zwłoki zaszkodzi przyczyna,
W iesz co Dorota objawiła z rana?
A ch! moją duszo, wielki z ciebie śm iałek, 
W ypraw iać syna z domu w  poniedziałek.

N a to Podczaszy: wszelkie przepowiednie,
Są to kuglarstw a, są to czyste baśnie,
R zeczy , jakowe rozpoznajesz we dnie ,
Za co nie w idzisz, kiedy światło zgaśnie.
Mądrość przedwieczna w tern działać, pośrzednie, 
Zdolności ludzkiey odmówiła właśnie,
W yjazd  więc syna dniem jednym śpóźniony, 
W ydarty  gusłom poświęcam dla żony.

Dopieroż z męża odpowiedzi r a d a ,
I  w rozrzewnieniu i w prostey szczerości, 
Ciekawym gościom wiernie opowiada,
W  jakie y  dewotka stanęła świetności,
Jako ich Syna losem nadal w łada,
Jakie mu dała nauki przyszłości,
Jako swym kijkiem gdy koło kreśliła ,
Spuściwszy ogon suczka zaskomliła.



Święty czy szatan rzecz ta  oczywista,
Rzekł Xiądz , że z babą musieli bydź w parzg $ 
Reszta słuchaczów z tey mowy korzysta , 
Wszystkim się nagle przeciągnęły twarze, 
Podczaszy milczy , a Jespan Jurysta , 
Zoczywszy trafnie w końcu kałamarze,
Morae precantus słyszący przypadek,
Ozas, mieysce , czyny , zapisał jak świadek.

Po-tych wypadkach , nie czekająę dłuzey, . 
ZeJjam gdzie czary przebywać jest grzechem, 
Póki pogoda, i póki dzień służy,
Gdy gospodarstwo zegnają z pośpiechem,
Imosć- im ścieżki Doroty nie wróży:

- Pódczaszy na to ozwał się z uśmiechem,
Xiędza Proboszcza tak spasłe kasztany, 
Wszystkie podeptać zdołają szatany.

Ruszają żwawo, alić niespodzianie,
Z  boku pod konia przypada kundlica,
Leyce bez w ładzy, daremne wołanie,
Koń wierzga, trzykroć pęka z trzaskiem sznica, 
Nim do ratunku orszak ludzi stanie,
Gdy wrzeszczy Pleban, kiedy klnie woźnica, 
Rzekł Jur do Popa co się wyleść mościł,
Djabeł się widzę w tein mieyscu rozgościł.

W idząc Podczaszy - tak przypadek srogi, 
Podróżnym prędzey użyczył Skarbnika,
Gdyby z okładney nie zmylili drogi,
Konnego kazał dadź im przewodnika.

* 9*
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W n e t się przesiedli, przesiadłszy się w  nogi. 
Lubo Jiiadz Proboszcz z K auzyperdą zm y k a, 
Ja  nieco śm ielszy, n a  spraw y u ro czn e , 
lieśpiecznie w  domu uprzeym ym  odpocznę.

D o R  e d  a k c  y  i l i s t  p i ą t y .

Jest to  p ięknie  k iedy  się może naród  
w ychw alać , że kró lom  swoim nie p rzen ie-  
w ierza ł  się. Jeszcze dziś rozchodził się te n  
chlubny  glos w sali s tarodaw nych w ielk ich  
o b rad  w W arszaw ie . Głos te n  w narodzie  
w iekam i upow ażn iony , jest po większey 
części praw dziw ym . Żebyśm y tylko zna­
leźli w naszym  narodzie  f le ro d o ta , T u c y -  
dydesa, albo Liwiusza, (wówczas k iedy Sła- 
w iański język stanie się ty m  dla E u ro p y  
co G reck i)  w ów czas , m oglibyśm y docze­
k ać  s ię , źe dzieje naszego k ra ju  p rzy je-  
m nieyszeby  od innych s tały  się. Ale to są 
m arzen ia . .Mieliśmy i m y sm utne m om en­
t y ,  gdzie w ykroczenia  w iekom  w łaśc iw e , 
a ry s to k rack iey  n iew ie rn o śc i , nie były  ta k  
dalece na  ziemi Polsk iey  n iep rak ty k o -  
warie.

Fam ilia  P iastów  podzieliła się Lechią  : 
w ówczas dają się snjadno liczyć a rys tok ra­
tów  spiski i b u n ty ,  w ówczas nie raż z ła ­
twością w yrzekano  się swoich panów. Jesz­
cze ta k  było za panow ania P rzem ysław a



odnow ic ie la  koronacy i .  W i a d o m a  d o b rz e  
zacność  tego p a n a  i n ieszczęśliwy zgon je ­
go , źe c za rn ą  sąs iednich N iem ców  zd radą ,  
p e ł e n  t a l e n tó w  i k ró le w sk ich  p r z y m i o t ó w , 
poległ.  W  miłości  sw ey  n ie  s ta ły ,  nie  p e ­
w n a  jak im sposobem da ł  pow ód  do ś m ie r ­
ci  cno t l iw ey  żony  sw ć y  L u d g a rd y .  R o z h u ­
k a n e  w n ie ładzie  fakcye  m o ż n y c h ,  b y w a j  
ł y  w  ówczas  is to tną  w od m ian ach  panóiv  
s p r z ę ź y n ą ,  a le  Ł o k i e t e k  był p r z y  t a k i m  
z d a r z e n i u  od całego n a r o d u  opuszczony. 
Cudzoziemiec  W a c ł a w  ra z  p ie rw szy  do t r o ­
n u  p o w o ła n y  (p rzez  m ożnych) .  W n e t  a t o ­
li nadeszły  czasy ( od zgonu z d ra y c y  Szam o­
tu lsk iego  ) ,  źe z a m a c h y  n a  w ładzę  p a n u ją ­
c ą ,  za zb rodn ię  uznano.

R o z w a z m y  te  t r zy n as teg o  w ie k u  zda- 
| r ż e n i a  , może do p r z y p o m n i e n i a  nie  miłe.  

N ie  mie l i  pod  owe czasy p r a w a , g rom ić  
k ró ló w  swoich P o lacy  , by ły  spiski i b u n t y  
k i lk u  iy p e w n e y  l iczby fakcyonis tów  k a p r y ­
sy ? nayczęśc iey  złe od lu d u  u w a ż a n e  j a le  
s e y m ó w  n ie  byw ało  i k o m p lo ty  p o d o b n e  

' s e y m o w e m i  stać się nie  mogły.  W  histo-  
r y i  k ro lo w  Polsk ich  T e o d o r a  W a g i  czy tam  
o różnych  zjazdach. Z a  K a z im i e r z a  s p r a ­
w ied l iwego  z jazd  w Ł ę c z y c y ,  za L e szk a  
bia łego  zjazd w  G ą sa w ie ,  ( k t ó r y  nie  w ie m  
za  co W a d z e  podobało  się nazw ać  w iecam i ,  
k t ó r e  by ły  z jazdami sp raw ied l iw o śc i ,  czy ­
li s ą d a m i , jakie  p o d  ówczas  nie  exys tow a-
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i y ) ,  za Kazim ierza wielkiego zjazdy częst­
sze do Krakowa , do W iślicy i późniey ro­
ku  i556. Zwyczay zjeżdżania się widocz­
nie w zrastał , ale z tych n iektóre  tylko 
seymów imie przybierać m ogły , a jeśli na 
w e t ,  k tóre  imie seymu, s jem u , *) nosiły , 
to  pewna nie były seymami narodowemi. 
Narodowe rosną dopiero od K azim ierza 
wielkiego, a Teodor W aga (w ed ycyi popra- 
w n e y ) dopiero o seymikach i seymach po­
rządnie pod rokiem i4o4 za Jagiełły wspo­
mina, Ale nam dosyć praw dy po wszyst­
kich szkołach wdadomey, że przed Kazi­
m ierzem  wielkim , bywały nifekiedy zjaz­
d y ,  rzadko byw ały , a nigdy nie ukazały 
się seymami narodowemi.

Nastał czas seymowania, seymowania, 
stanu szlacheckiego, gdzie już prawdziwie 
naród (szlachta) przez się działał, a w wie­
kach nawet upadającey rzeczypospolitey „ 
od czasu Zygm unta III. buntowniczych sey­
mów przykładu nie b y ło , w czasach, kie­
dy prawem  za warował sobie naród wypo­
wiedzenie posłuszeństwa królowi w przy­
padku przestępowania przysiąg jego i to p ra ­
wo swoje przypom inał mu. Nadto był pew- 
n y ^ y g m u n t  s ta ry ,  źe na niego zamachu

■tii

*  ). Ś e y m , S jem , pochodzi od im a ć , zjmanie się do 
wspólnych n a rad ,  obradowania.
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Bydż nie mogło , bo naród Polski tego się 
nie dopuszczał. W  wiekach upadającey 
rzeczypospolitey , były rokosze, ltonfede- 
ra cy e , b u n ty , ale seyrny takiemi się nie 
stały. Może więc naród cieszyć Się , że 
królom nie przeniewierzał s i ę , a tym  bar- 
d z ie y , że na królewskie dni nigdy nie na- 
stawał.

Do zdania W M Pana Mci Panie Reda­
ktorze Tygodnika W ileńskiego udaję s ię ,  
czyli godzi sie jakimbądź sposobem, te praw­
dy, tak zacierać , żeby one bezkarnię stra­
towane b y ły , żeby zacny król Przemysław, 
stał się zapamiętalcem, gwałcicielem praw, 
nikczemnikiem , a naród , w tedy seymują- 
cy, kiedy do seymów nie miał prawa wbrew  
wszelkiey rzetelności, zmieniający seym y  
w buntownicze obrady, chciwy krwi króla 
w łasnego! W asz Mość Pan Mci Panie R e­
daktorze lygodn ika  W ileńsk iego , u w a ź , 
czy dobry i przyjemny skutek takie praw­
dy sfałszowanie sprawi? co na to estety­
ka pow ie? czy nie prawdę napisałem w li­
ście trzecim na karcie 253. Tom u piątego 
Tygodnika W ileńskiego , że pomimo wol­
ności fałszowania praw dy, zatarty jey cha­
rakter , w  poezyi szkaradne i nie przyje­
m ne skutki sprawia. Bo kogoź takie prze- 
miany nie obrazą. Dobrze recenzent śpie­
w ów  historycznych w (Dzienniku W ileńskim  
powiedział o t y m , że tak zepsuta prawda



była  istotną, pobudką do poruszenia tylu  
uwag przeciwko Ludgardzie. Ale ten  r e ­
cenzent, jakże krótko, jakże łagodnie o tey  
tragedy i z dziwnym ze s tron y  historyi po­
dłażeniem , napomknął **). .

Nie wiele ja dłuższych wyrazów do m y­
śli jego przydam. Przydam  jed n a k , bo 
nayprzód, dawno chęć do tego miałem, od 
czasu tego jak sztuka ta  przesławna przed  
dziesięcio miesiącami tu  na tea trze  W i­
leńskim reprezentow aną była i na tey  re- 
preżentacyi będąc, mimo dziecinney w do­
m u  wrzawy i gospodarskich kłopotóar, ró­
żne wyrazy głęboko mi w myśli utkwiły. Bo 
po wtóre, mam prawo o tey  tragedyi w mo- 
jey  woynie podjazdowćy nie wykracza­
jąc przeciw przedsięwzięciu mojemu jakie 
w  tych listach obrałem , mówić, ponieważ 
mały z niey wyciąg nie dawno w piśmie pe- 
ryodycznem , av Tygodniku W arszawskim 
znaydował się. W yciąg ten  w tragedyi jesfc

**) In teresu jąca ta  re c e n z ja  nie całkowicie w  Dzien­
niku  w ydrukow aną została. Podobało się R e- 
dakcyi ważne o upadku Polski uw agi w yrzu­
cić, M ożna je znaleść w  teyże oddzielnie 
drukow aney  re c e n z ji pod ty tu łe m : Ś p ie w y
h is to ry c zn e  p o d  w zg lę d e m  h is to ry c zn y m  u w a ­
ża n e . Czego dostać można we w szystk ich  księ­
garn iach  wileńskich. P rzyp . Jied..
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mieysce'm naypysznieyszym , a do tego nie­
zm iern ie  wiele z y sk u ją c y m , że odlącznie 
od reszty  t ragedy i  ogłoszony. L is t  móy  
trzeci uczynił  zakróy  do L u d g a rd y ,  Seliko 
odwlokła zamiary ,  te raz  zaś p rzypom niaw­
szy WiYIPanu Mci Pan ie  Redak to rze  T y ­
godnika Wileńskiego prawdziwie  jak były 
zdarzenia  za czasów króla  P rzem ys ław a ,  
i złożywszy narzekania  ileby te  trac i ły  gdy­
by  sfajszowane były , t e r az  m u  p rzypom nę 
osnowę tragedyi .

T rag ed y  a ta historyczna, chwałą bogu, 
w dziejach Polskich nie znayduje  s ię ,  ani 
tez  na rodu  Polskiego nie wystawia. U w o ­
dzony uboczną miłością i zbiegiem okolicz­
ności i in t ryg  P rzem ys ław ,  zonę swą L u d ­
gardę chce zgubić. Dopuszcza jey  zamor­
dowania. Buntowniczym sposobem powsta­
je na niego , s e n a t , seym i lud. P rz e m y ­
ślały z desperacy i ,  chce godnie um rzeć  , 
sam się zabija. (O d  własney ,  choć żaden 
u nas kroi  samoboystwa popełnić  p rzyczy­
n y  nie  m i a ł , nie od margrabióyy Brande-  
burgskich ręki  ginie.) O to  w ogóle rzecz!  
c h a ra k te ry  osób jakąż przyjemność jednać 
mogą? L udga rda  jedynie wystawna cnotę 
n .czj m nie zachwianą, ani uw iedzioną, ale 
po dobn ie ,  n ikt  więcey. Sambor w dosj^ć 
wysokim znaczeniu zbrodn ia rza ,  podburza­
jąc swojego p a n a ,  donosi m u  fałsze i smu­
tn e  prawdy. Przemysław sam , namiętno-*



ścią uniesiony, uwodzony, nie czuje, że 
mocy swey nadużywa, pod koniec przeko­
nany o Ludgardy niewinności , nie wraca' 
na drogę cnoty , więcey namiętnością unie-, 
siuny niż liyxa , która w swoim czasie, kie- 
dy Ludgarda o nastawTanie na ich życie 
oskarżana była , cieszyła się , że życzenia  
ich obóyga spełniły się. Na. ostatek Kmita 
jest poczciwy, a stary Nałęcz z nadżwy- 
czayney cnoty zawołany. Oczerniani są 
przed królem o spiski, o zmowy z Ludgar­
dą, oczerniani fałszy wie. Aż w akcie czwar- 
tyuy cnotliwy Nałęcz i Kmita z k s i ą ż ę c i e m  
Henrykiem oyeem Ludgardy, k n u j ą  spiski 
detronizowąnia króla, do czego całą repre- 
zentacyę narodu , to jest seym u  wplątać 
myślą , do tego wplątać i niewinną Ludgar- ! 
dę. Owóź nadchodzi scena w Tygodniku 
Warszawskim położona. Na próżno król 
uwiedziony, wielkie prawdy powtarza, na­
czelnik. sp isku , Nałęcz cnotliwy, grozi mu.
Po spełnieniu morderstwa Ludgardy, tenże 
Nałęcz wychodzi na czele lu d u , narodu. 
Król słyszy, że lud. chce krw i je g o , słyszy 
z ust cnotliwego herszta spisku , że W a­
cław królem obrany, król przekonany, że 
do tego naród prawa niemiał. Wzgardzo­
ny od wszystkich, życie sobie odjął.

Nie lęka się his tory a z boleścią liczyć 
bunty z wieku trzynastego , nie waha się 
wyznać , że starosta Gdański, stał się mor-
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dercą Leszka białego ( k ró lobóycą), i w y ­
staw ienie ok ropney  tóy  sceny jako zbrodnię  
na  te a t rz e  , nie obrazi chluby narodo- 
w ey  ty le  wieków pow tarzającey , że się nie 
splam ił królobóystweńi. Aż w dziew iętna­
stym wiekp, znam ienity  poeta , k tó ry  jesz­
cze ostatnie dogorywającego narodu  seym y 
og ląd a ł, wywodzi p rzed  oblicze zdum ione­
go sp e k ta to ra  , n iepoham ow aną chciwość 
k rw i k ró lew skley  w narodzie  ? za k re w  
n ie w ia s ty ,  królow ey, cnoty. S p ek ta to r  nie 
pew n y  swych uczuć , właśnie w te y  pysz- 
ney  scenie w T ygodniku  W arszaw sk im  u- 
m ieszczoney , ta k  mocą w yrazów  i w iersza 
podniesioney , sp ek ta to r  waży się m iędzy  , 
k ró lem  i N ałęczem , daćli królow i czy Na­
łęczowi oklaski?  Tegośm y w czasie r e p re -  
zentacyi sztuki na naszym  W ileńsk im  te a ­
t rz e  doświadczyli. Górna poezya rów no­
w aży  obu , św iadom y Nałęcza k roków  
s łu ch a cz , potakuje  k ró lo w i, źe k ró l z p ra ­
w am i swemi, oraz z istotą jak była zgodnie, 
odzywa s ię , źe w ykraczających, p ry ń cy p a-  
ła  i naród  n a p o m in a , powinności ich wy­
ty k a  i składa a rgum en ty  , k tó ry ch  Nałęcz 
w prost nie o d p ie r a , k tó rych  odeprzyć n ie  
można. Chciałby słuchacz , p rze ję ty  uczu­
ciem , źe naród  zawsze był królom  swoim 
w ie rn y ,  oddać już a p la u z ,  w strzym uje się, 
gdyż jeszcze Nałęcz m a mówić. G rom i cno­
tl iw y  bun tow nik  uwiedzionego p a n a  w ła-



s n e g o , m e  wchodzi w  spory z k r ó l e m , ale 
swego dopomina się. Mówi Nałęcz osta tn i,  
wymuszone uzyskuje oklaski. “ Uzyskuje  
t e  oklaski wymuszone,  bo szkaradne wy­
kroczenie Nałęcza i narodu, zamach na mo­
narchę  i władzę ( krwi  królewskiey zapra-  
g n ien ie ) ukoloryzowane łudzącym p re te x -  
t e m  pomsty nikczemnego wykroczenia  k ró ­
lewskiego. I  tak  spek ta to r  mimowolnie po­
chwala przestępstwo.  Czyliź tak i  obró t  
sztuki , takie  p raw dy  W ykręcen ie , może 
mieć dobry wpływ na serca słuehaczy ? czy- 
łiż nie zbija ich z p raw ych  u c z u ć , k tó rych  
nadarem nie  szuka?  Pod koniec sztuki, wy­
raźn ie  ostyglość i ws t rę t  wzmagają się. W i ­
dzi każdy popęd i i wy króla błąd, w k tó rym  
ów k r ó l ,  mimo długiego czasu w akcie pią­
tym  zostawionego m u ,  nie poprawił  się ,  
błąd skarcony rozmyślnym nie p raw ey  cno­
t y  p rzes tęps twem. Cnota Ludgardy  zni­
kła  , a nikczemność króla i hańba  n iepra-  
k tykowanego wykroczenia  n a ro d u  pozo­
stała.

Słyszę od przyjeżdżających z W arszą -  
w y ,  że Ludga rda  nie wielkim stała się na 
t e a t r z e  W a rsza w sk im  p o w a b e m ,  p rzynay-  
mniey  nie poszła w porównanie  z Bar­
barą ,  k tóra ,  jak to widzimy i z Gazet  W a r ­
szawskich,  rzęsisto pow tarzana  , pa t rzy  na 
n ieprzebrany  nacisk publiczności p ięknem i 
uczuciami chlubiącey się. B arba ra  n a  te-
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atrze naszym W ileńskim  graną nie była, o 
niey mojego zdania powiedzieć nie mooę.' 
T o jednak porównanie Ludgardy z Barbarą 
może mówić za nami, że pomimo wszystkiĆy 
poezyi, braknie Ludgardzie tego, roby serce 
głaskało. Dziwna rzecz, źe Tygodnik W a r ­
szawski me znalazł jakiey roli z inney sztu­
ki , do wystawienia w sztychu W ete ran a  
sceny narodówey.

Dosyć tego. W  udramaceniu nieprzy- 
jemney llkcyi , w rażące snucie się osób 
yv sztuce , gdy każda zawsze na zawołanie 
j e s t ; mówić do mnie nie należy bo nie 

- ty le  całość i sztuka ‘w sztuce 'celem moim, 
ile uderzenie w te  kilka słów, które T y ­
godnik W arszaw ski, jako mieysce szczy­
tne  umieścił. Widzisz. W MPan Mości Pa­
nie Redaktorze Tygodnika W ileńskiego, 
źe stąd w ynika , iź radbym był ażeby T y ­
godnik W arszawski wyćiągu tego nie kładł. 
Rożne są gusta i różne uczucia , a m nie 
tak  dalece osnowa i duch tragedyi Ludgar­
dy razi , źe radbym , żeby nie ekystowała. 
Nie z powodu zazdrości literackićy dzieje 
si<y to ,  bo wierszy nie składam, bo trage­
dyi nie piszę i autorem prócz tych listów 
praw ie nie' jestem. W yn ik a  ta  niechęć 
moja ku niey, prosto z tego , źe w id zę , 
lź zacność p ra w d y , jest niebacznie upodlo­
na. Rozpisałem się przeto i ulżyłem sobie 
ciężaru z serca, Utyskując na recenzenta
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śpiewów historycznych , że lekko sprawę 
Jiistoryi, k tó rey  broniłem opuścił, wcho­
dzę jednak w myśl jego , i posądzony będę 
Źe nazbyt partycypuję zdanie cudze i na­
zbyt za rpm ubiegam się. Chętnie w tym  ra ­
zie godzić mi się ze wspomnionym recenzen­
te m  w ypada , w wielu też razach innych , 
miło mi jest do takiey jednomyślności p rzy­
chodzić, ■yrśpierany będąc od niego w przed­
sięwzięciu moim i w tey zabaw ie , czego, 
może z pociechą W M Pana Mci Panie R e­
daktorze Tygodnika W ileńskiego w nastę­
pującym liście doAvody złożę.

Je s tem .. . . . .
_ . : A  ".___________

B A Y  K  A
Z  L  A F  O N  T  E N  A,

Ż  O. Ł  4  D  Ż  X D Y N I A .

Ws zys t ko  jest dobrze cokolw iek Eóg czyni 5 
'Jego n a jp ro s tszy  przykład m acie w dyni.

W ieśn iak  rzek ł w idząc raz  dynią nie m a łą , 
Praw dziw ie nie w iem  co się S tw órcy zd a ło ,
Ze tak i owoc um ieścił na z iem i:
Jabym  inaczey postąpił z niemi.

N iechby na  tey  g rzędzie ,
R osły żo łęd z ie ,
A  te  w ielkie d y n ie ,
Na tey  dębinie.
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Jakie drzewo takieby i owoce były :
Lecz.. . .  szkoda, źe się o to nie radził Daniły, 
Ten o którym nam tak wiele ,
Xiadz pleban prawi w kościele 5

Zapewne iżby wszystko stało się inaczej;
Bo czemuż dynie nie są na tym dębie raczey? 
Albo zołądź ten drobny nie rośnie na ziemi?

Im więcey zważam rzecz całą,
1 em jaśniej widzę , _że się opak stało.

Zak ly  mocno uwagami tem i,
Chciał sobie spocząć i zasnął przy dębie,

A wtem go żołądź po nosie ugodzi,
Nagle zbudzony, inacnął się po gębie,

I  jeszcze w wąsach żołędzia znachodzi.
To zdarzenie jego skłania,
Do odmiany swego zdania :

Ach ! cóito , rzecze, krew mi z nosa płynie ? 
A gdybyź Bóg ną drzfewie pozawieszał dynie? 

Gorzeyby jeszcze było ,
Juzby i nie żył Daniło.

W idzę że zrobił to nie bez przyczyny,
Nie chciał jeszcze mojey straty ,

Tak wielbiąc Boskie czyny,
Wieśniak powrócił do chaty.

Felicyan Freyend.
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O D A  VII.
Z A N A K R E O N T A

N A  G O Ł Ę B I C Ę .

Skądże to lecisz gołębico miła ?
Zkąd ten wydyszasz wszędzie zapach taki,
W  powietrzne z sobą roznosząc g‘o szlaki ? 

Gdzieżeś się przecie w tę podróż puściła?
Mnie Anakreon posłał do chłopczyny, 

Batylla.— w jego oddała mię rękę,
I W enera wdzięczna za małą piosenkę ,

Ja niu tez wieimie służę z tey przyczyny. 
Widzisz i teraz lęcę z jego listem :

Mówią, że on chce, skrócić mą niewolę,
Ale ja branką przy nim zostać wolę.

Czegoz po polu tłuc się rozlożystem,
Szukać po drzewach i górach ze znojem, 

Grubego jadła, od konta, do konta?
Tutay chleb biorę z rąk Anakreonta,

A jego wino jest moim napojem.
Pijąc zaś skaczę, skrzydły go oblokę,

Lub zasnę sobie na jego cytarze :
Bądź zdrów, masz wszystko, już ci tyle gwarzę, 

Swiegótliwszą mię zrobiłeś nad srokę.
Tenże.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
te tu  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­
nych. Dnia 12 miesiąca JYlaia roku 1818.

A u g u s t Mecu P r o f \ O rd* CzA K. C*


